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1.
W szy stk o  cicho, nic nie szaśnie,
Czasem ty lko  w arta  w rzaśnie—■
A lbo ko tk i załopoczą ,
L ub  pan ienk i zachiehoczą.

Zadziw icie się zapew ne, S zanow ne C zy te ln iczk i, 
że Ja n e k , p ro sty  syn w ioski, ośm iela się z pracą, 
sw ą piśm ienną stanąć w ko lu m n ach  p ism a, w y łą ­
cznie d la  W a s p rzezn aczo n eg o . A le  lu d  w iejski, 
w prow adziw szy  w gościnę se rc  W aszy ch , o toczy ły ­
ście opieką, jak ie j niestety! tak  daw no , zarów no  ze 
szkodą swoją ja k  k ra ju , zu p e łn ie  b y ł pozbaw iony. 
W a sz e-to  u s ta  n iosą m u  n au k ę  i pociechę w chw i­
lach  u p ad k u  i zw ątpienia; W a sz a  rę k a  koi ból c ia ­
ła , łagodzi do legliw ości— i czy w p ro g u  nizkiój lu ­
du  cha ty , czy pod  s trzech ą  szlacheckiego  dw orka , 
je steście  zaw sze cichym  an io łem  pokoju , siejącym  
w szędzie m iłość i b ra te rs tw o .

W a sz a  zatóm  dob roć ośm ieliła m nie do tego—  
z tą  sam ą w ięc d o b ro c ią  i pob łażan iem  przy jm ijcie  
sk rom ną p racę , k tó rą  W a m  całóm  sercem  ofiaruję.

W  sam ym  p oczątku  b ieżącego stu lecia, nad  b rze ­
giem  P ilicy , w ijącej się w ciem nych k ręgach  m ię­
dzy R adom ską a M azow sza ziem ią, sta ła niew ielka 
w ioska Ł azy , po rząd n ie  zabudow ana i przepełn io­
n a  o g ró d k am i o taczającem i k a ż d ą  siedzibę w ieśnia­
czą. W io sk a  ta na leża ła  do dw óch w łaścicieli, m ia­
ła  więc dw a dw ory , dw a fo lw arki, naw et dwie kar­
czm y i dw ie oddzielne nazw y Ł az y  W ielk ie  i Ł az y  
M ałe. N azw om  tym , trudnym  do uspraw iedliw ie­
nia, różne  nadaw ano  p rzyczyny , ale pan M ichał, 
w łaściciel Ł azów  W ielkich, na każde objaśnienie 
p o trząsa ł z niecierpliw ością g łow ą i zawsze dodaw ał 
„M onserdzieju! Ł az y  moje d la tego  nazyw ają się 
Wielkie, że ostatni w łaściciel ivielkie popełn ił g łu p ­

stwo, m ając bow iem  sześć wsi i m iasto, stracił 
w szystko  i zaledw ie u trzy m ał się na połow ie jednó j 
z najm niejszych sw ych w iosek.“

P a n  M ichał by ł-to  s ta ru szek  niezm iern ie żyw y, 
troszkę m aruda , troszkę p rzy g a rb io n y , ale szcze­
gólnej zacności i tak  k ochany  i szanow any pow sze­
chnie, że w szyscy sąsiedzi, dalecy  i bliżsi, czy w ko­
ściele, czy na ja rm a rk u  całow ali go  w ram ię, wie­
śniacy w ręce, a dziatw a w iejska, zw ykle dzika, 
i trw ożliw a, w  skokach, figlach i wyścigach p rzy ­
biegała do niego śm iało, z uśm iechającem i się b u ­

ziakam i.
W  Ł azach  M ały ch  m ieszkała pani A dam ow a 

p rzechow ując ja k  świętość ja k ą  pam ięć przyjazn: 
nieboszczyka m ęża swego d la zacnego pana i



chała, i dlatego, pomimo tak  blizkiego sąsiedztwa, 
a ztąd wielu sprzecznych interesów, stosunki współ­
właścicieli oddaw na w jak  najlepszej zostawały 
harm onji, i ani razu naw et cień najmniejszej nie­
chęci nie zak łucił m iędzy niemi serdecznej sąsiedz­
kiej zgody. P rzy jaźń  ta  bowiem była bardzo starą: 
koledzy przy  książce iszabli, razem przebyli wszyst­
kie burze krajow e, a ożywieni jed n ą  myślą i czuciem> 
razem  potóm kupili wieś Ł azy , pożenili się i dziatwie 
swej w spadku zobopólny przekazali sza cunek.

M arynia, jed y n a  córka pana M ichała, była żywą 
ja k  ojciec, a wesołą szczebiotką jak  ptaszek na wio­
snę. Jó z ia  zaś, córka pana A dam a, odziedziczyła 
po ojcu rozw agę, łagodność, cichość i rozsądek, 
k tórym  znaczyła każdy swój czyn, każde wym ó­
wione słow o—i dlatego M arynia nie ty lko ją  ko­
chała, ale i szanowała. B ra t Józi, S tanisław , s ta r­
szy o la t osiem, charak terem  zupełnie podobny do 
siostry, przym ioty  swe m oralne, wypielęgnowane 
męzkim duchem , doprow adził do wysokiego sto­
pnia hartu . O d dziecka chowając się razem , uw a­
żali się ja k  jed n a  rodzina: M arynia zw ała panią 
A dam ow ę m atką, Józ ia  i Staś pana M ichała ojcem, 
a siebie braćm i i siostrami.

Staś, jak o  starszy, ju ż  od dziecka rozciągał nad 
swemi siostrzyczkam i opiekę: on je  bronił kijem 
od natarczyw ości psów wiejskich: on przeprow a­
dzał przez k ładki na row ach położone; on d rapa ł 
się na góry, zb ierał kwiatki, jagody lub orzechy; 
on wreszcie pom agał w domowej siostrzyczek nauce, 
przesłuchiw ał, objaśniał a później przyjeżdżając 
ze szkół na wakacje do domu, w tajem niczał je  
w  zdobycze wiedzy ludzkiej i osw ajał z rozum o­
waniem o poznawaniu ludzi i o obowiązkach ich 
w zględem  siebie i społeczeństw a. W  m iarę więc 
ja k  się S taś kształcił, kształciły  się dziewczątka, 
a oceniając Całą wyższość m łodzieńca, zapał do 
nauki i do stania się kiedyś użytecznym  obyw ate­
lem  kraju , mimowoli przejm ow ały się jego sposo­
bem  myślenia i obszerne koło działalności S tan i­
sław a stosowały do przeznaczeń kobiety i jój za­
trudnienia.

B yły-to  zatem pan ienk i, jak ich  dzisiaj, B ogu 
dzięki! polskiej ziemi nie brakuje; wówczrs jed n ak  
o wiele przew yższały bliższe i dalsze sąsiadki—  
dlatego tóż, gdy  Stanisław  w yruszając w świat 
z szabelką na wojenkę, p rzyjechał do domu po 
ostatnie może błogosławieństwo matki, a serdeczny 
uścisk siostry; dziew czątka najprzód zbladły, ale 
w prędce przyszły  do przytomności, i rum ieniąc za ­
pałem  buzię, siostra ze łzam i ucałow ała mu ręce, 
którem i m iał wywalczyć szczęście dla niej i dla je j 
całej rodziny, a M arynia zawiesiła na szyi medalik 
z M atką Boską Częstochowską.

R azem  ze Stanisław em  przyjechał także A lek- 
saner, kolega szkolny i tow arzysz przyszłej w ypra­
wy. P rzez  czas tygodniowym ich w Ł azach  bytno­
ści, bawiono się wspólnie, rozmawiano, p rzecha­
dzano, wreszcie z płaczem pożegnano,—ale dopiero 
po odjezdzie spostrzeżono, że M arynia  mimo swój 
żywości często się zamyśla, a Józia  częściej wspo­
mina A leksandra, niż brata.

D opóki Staś by ł bliżój swoich, listy bardzo czę­
sto z małemi dopiskami A leksandra dochodziły do 
tęskniącej za nim rodziny. Za każdą tak odebraną 
wiadomością, m atka w poblizkim kościele sk ładała 
B ogu  dzięki, pani -nki nie m ogły się dosyć naszcze- 
biotać, a pan M ichał zwykle potóm przez cały ty ­
dzień w w ybornym  byw ał hum orze, zrzędzenie 
i łajanie odkładając na później. A le po upływ ie 
trzech  kw artałów , na raz jeden  odbieranie w iado­
mości ustało. M atka zaczęła się niepokoić, panien­
ki sm ucić, pan M ichał m arudzić; a gdy  po trzech 
m iesiącach żadna poczta nie przyniosła tyle u p ra ­
gnionego listu, tylko wieści o nowych i krw aw ych 
walkach, [cała rodzina pogrąży ła  się w rozpaczli- 
wóm milczeniu, nie zdradzając jednak  i słowem 
tajonej w sobie boleści. L ękano  się bowiem okazy­
waniem sm utku powiększać może urojoną obawę; 
pozorną spokojnością starano się wzajemnie oży- 
wóć upadające męztwo; wreszcie wmówić w siebie, 
że w przypuszczeniach niezm iernie przesadzają i że 
spodziew ane złe, B ogu dzięki! n iejest tak  wielkióm, 
ja k  myślą i ja k  się obawiają. N a pozór więc, w obu 
dw orkach wsi Ł azy  było cicho i spokojnie, łzy  zaś 
tłum iono w tajem niczem  westchnieniu i składano 
je  na ofiarę B ogu i niew ygasłych nigdy najdroż­
szych nam uczuć. P an  M ichał tylko słabszym  się 
okazyw ał od kobiet, bo gdy  po nabożeństwie ra ­
zem z ludem  śpiewał zwyczajne kościelne pieśni, 
to mu głos tak drżał od wew nętrznego wzruszenia, 
że trudno było bez rozczulenia patrzeć na pokorną 
postawę klęczącego starca.

Jeżeli zaś czasem słowo jak ie  zdradziło  wewnę­
trzny  o S tanisław a niepokój, wówczas pani A da- 
m owa zalewoiła się łzam i, dziew czątka tu liły  się do 
piersi bolejącej matki, a pan M ichał, siląc się na 
pokrycie rozrzew nienia, m rucząc i skubiąc wąsy, 
przechadzał się po pokoju.

—  P an i sąsiado! — mówił wówczas, —  a gdzie 
w iara, gdzie religja, gdzie owa zawołana miłość 
kraju? Bez woli Boga i włos z głow y człowieka 
nie spadnie; a chcąc kiedyś zaśpiew ać wesołe A lle­

l u j a ,  trzeba poświęceń i ofiar, pani sąsiado! i jeszcze 
raz, poświęceń i ofiar ze wszystkiego, co człowiek 
ma najdroższego: z życia, z mienia, z krw i i ze 
zdrow ia; słowem, ze wszystkiego. Skąpstw o w ta­
kich razach, to zbrodnia, bo zaiste! niem ałój-to siły
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potrzeba, aby podnieść to, co upadło. Jeżeli Staś 
d a ł życie w ofierze, to niechże to idzie na chwałę 
B ożą i zaszczyt kraju , my zaś powinniśmy mowie 
w pokorze: „Panie! niech się Tw oja, a nie nasza 
stanie wola. Płacz... to bunt... pani sąsiado... to 
bunt....“

I  przy tych słowach drżącym  wymówionych g ło ­
sem, czując łzy spływające po policzkach, wycho­
dził nagle z pokoju,* aby jak  kobieta razem  się z ko­
bietam i nie rozpłakać.

I  w tym stanie niepewności i najsmutniejszych 
przypuszczeń upływ ały dnie i tygodnie, gdy na­
reszcie pew nego dnia przyszedł um yślny posła­
niec z poczty i przyniósł list tak  długo pożądany.

N iespodziew aną tę radość przyjęto płaczem i mo­
dlitwą; a gdy pierwsze w zruszenie minęło, pnn M i­
chał, co przez cały czas przykrej niepewności był 
niezm iernie pow ażny i milczący, zatarł ręce z ra ­
dością, uśm iechnął się raz pierw szy po czterech 
miesiącach i pokręcając wąsa rzekł:

— A  co? pani sąsiado, nie mówiłem? P łacz je ­
dnak odłóżcie na później, a Józia  niech się weźmie 
do odczytania, bo usycham z ciekawości...

L ist by ł krótki, widocznie w m arszu, jakby  na 
koniu lub bębnie pisany. N ajprzód, obejmował 
pobieżne opisy ówczesnych wypadków  wojennych 
doniesienie o zdrowiu, a w końcu narzekając na 
zupełny brak wiadomości z domu, Stanisław  tak 
list swój zakończył:

„Choć gniewać się zaczynam na ciągłe marsze 
i przem arsze, tak  szkodliwie wpływające na nasze 
stosunki piśmienne, jednak  zapewniam was kocha­
ni rodzice i siostrzyczki, że czy-to przy ognisku 
obozowein, czy przy huku dział i wrzawie bitwy, 
czy wreszcie pośród śpiewu m aszerujących woja­
ków, myśl moja zawsze jest przy was, i przecho­
dząc od dw orka do dw orka, nigdy nie opuszcza 
was ojcze i m atko, i was moje poczciwe siostry.

„N iedługo zawsze się zobaczemy, czy jednak 
szczęśliwi i weseli.... B og to raczy wiedzióć, nas tu 
przynajmniój n igdy nie opuszcza nadzieja.

„K asztanek prześlicznie mi się sprawia: koń-to 
jakich mało; a koń dla kaw alerzysty, ja k  to ojciec 
wie dobrze, wszystko stanow i."

—  Praw da, prawda! — m ruknął pan Michał.
„Z A leksandrem  znów jesteśm y razem od mie­

siąca—na tw arzy p rzyby ła  mu szram a od pałasza, 
a do serca mego nowy szacunek dla jego odwagi 
i poświęcenia. O Łazach rozmawiamy z nim b a r­
dzo często; Grześ poczciwy nie opuszcza mnie na 
chwilę, i z prawdziwóm braterstwem czuwa nade 
m ną, lepiój jak nad własnym koniem."

W  końcu listu mieścił się przypisek Aleksandra,

przy  czytaniu którego M arynia Józi lekko ścisnęła 
rękę, a Józia  zmieszała się i cokolwiek zająknęła.

W  pó ł godziny potem, w dw orku pani A dam o- 
wój wszystko wróciło do dawnego porządku; a gdy 
starzy zasiedli do zwyczajnej puli marjasza, panien­
ki zajęły miejsce przy oknie osłoniętem szeroką 
firanką, i szeptały coś długo, nawet z weselem, bo 
i chichotek nie brakowało. (d. c. n.)

C H Ł O P I Ę .

P raw da, matulko jedyna, droga,
Że dużo szczęścia u Pana B oga— 
Dlaczegóż tylko my prawie jedni,
N a całym świecie tak bardzo biedni?....
W  chacie tak zimno jak  i na dworze, 
K aw ałka chleba nie ma w komorze;
T yś moja matko w ybladła, chora,
A  któż pieniędzy da na doktora?
P an  Bóg ma wiele—a czemu nie da,
Toć u nas taka straszliwa bieda—
J a  i braciszek ja k  bez koszuli,
Tulim  się w zimne łono matuli.
A  jeśli Bozia nie chce dać chleba,
T o niech nas weźmie do swego nieba. 
P raw da, matulko? my tam trafimy,
B o my codziennie pacierz mówimy.
A  jam  to słyszał w zeszłą Niedzielę,
J a k  ksiądz kazanie mówił w kościele:
Że kto pracuje i kocha Boga,
T em u do Nieba otwarta d ro^a—O

I  kto tu  znosił cierpliwie nędzę,
l e n  ziotą z M arją będzie p rząd ł przędzę;
M arja z niój płótna dużo nasnuje,
W  prześliczne wzory je  pohaftu je—
I  da koszulki dla biednych dziatek,
D a  i sukienki dla dobrych matek.
Lecz jeśli d ługo tak cierpieć trzeba,
A  nikt nam nie da kaw ałek chleba,
J o ć  my tu razem  z g łodu pom rzem y— 
Ha! to i prędzój w Niebie będziemy.

—Am erykanin H ugs, u któreo-o rząd francuzki 
zamówił nowe aparaty  do przesyłki telegramów, 
robił parę tygodni tem u doświadczenia z niemi 
w mieście Lyonie. P ró b y  te zupełnie, jak  zape­
wniają, udały  się wynalazcy. System pana Huygs 
sprowadzi stanowczą zmianę w przesyłce telegra-
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mów, dotąd będącej w użyciu, i zastąpi wszędzie 
niedokładny  apara t M ors’a. To nowe narzędzie 
je s t zupełnie podobne do fortepianu, k tórego ilość 
klawiszów zastosowano do liczby lite r alfabetu. 
P rzesy łający  telegram y, nie potrzebuje jak  naci­
snąć klawsz odpow iadający którejkolw iek literze, 
w L yonie naprzykład , a w tej samćj chwili nacisk 
podobny wywrze działanie na taki sam klawisz 
aparatu  elektrycznego w P ary żu , i wypiętnuje j a ­
sno i w yraźnie na podłożonym  papierze odpowie­
dnią mu literę. S trum ień elektryczny powróci nie- 
baw nie potóm na miejsce wyjścia i w Lyonie odbije 
znowu tęż samą zgłoskę alfabetu. Takim  więc spo­
sobem, za jednem  rzutem  oka może się przekonać 
drzesy łający  telegram y, czy dokładnie wszystkie 
litery  w ypiętnował, albo nie. Za pom ocą tego apa­
ra tu , telegram y mogą być przesłanem i z szybkością 
sześćdziesięciu słów na minutę. D okładność więc? 
pośpiech i oszczędność na raz wynalazcy połączyć 
się udało. Jed y n a  niedogodność aparatu  H ugs’a 
je s t nieznośny hałas, ja k i spraw ia wybijanie liter. 
T ym  system atem  m ożna w danym  czasie przesłać 
dwa razy więcej wyrazów w telegram ie, jak  przez 
narzędzia M ors’a dotąd używane. K orzyść ta po­
zwoli zapew ne zniżyć wkrótce cenę depesz telegra­
ficznych i zrobi użycie tego cudownego wynalazku 
dostępniejszem dla ludzi nawet m niej zamożnych.

— P rzesy łka  listów za pom ocą atmosferycznego 
parcia.— O d lat k ilku uczeni podnosili wciąż wnio­
sek urządzenia przesyłki listów w mieście za pom o­
cą parcia pow ietrza. P ro jek t ten  zdaw ał się w po­
czątku m rzonką um ysłów chorych na wynalazki, 
a  dziś wszakże na serjo wejdzie on w wykonanie. 
W  tych dniach zaczęto pracować tu  w P ary żu  nad 
przeprow adzeniem  dwóch linij ru r  metalicznych, 
z k tórych jed n a  od pałacu tuileryjskiego do giełdy, 
a d ru g a  od Tuilerjów  do cen tralnego 'b iu ra  poczt 
prow adzi. M achina pneum atyczna do zrobienia 
próżni, lub ściśnienia powietrza, ustaw ioną będzie 
w pałacu tuileryjskim. P o  wypędzeniu z ru r  po­
w ietrza, stępie metalowe posunięte aż ku G iełdzie, 
albo biurowi centralnem u poczt, w rócą skutkiem 
parc ia  powietrza z drugićj strony ku machinie 
pneum atyznej, w k ierunku  Tuilerjów  i pociągną 
za sobą pudełka czyli wózki naładow ane listami. 
T ak ich  poruszeń stęplów w rurach  m ożna tw o­
rzyć ile się podoba i w m iarę potrzeby. A by p rzy ­
spieszyć bieg tych pistonów, machina pneum aty­
czna w ten sposób urządzoną być ma, że z jednej 
strony stęplów w ypędzać, a z drugićj zgęszczać 
pow ietrze będzie. Szybkość biegu takiej przesyłki 
listów  obrachow ano na trzysta metrów w jednej 
sekundzie. Jeżeli pierw sze próby się udadzą w ca­

łym  P aryżu , ten system zastosowany zostanie do 
potrzeb miejskiej poczty.

Ze wszystkich narodów  Chińczycy podobno 
najlepiej p rzyrządzać umieją jad ło  dla długiego 
zakonserw ow ania przeznaczone. Jed en  oficer fran- 
cuzki, k tóry  się znajdow ał w ostatniej wyprawie 
przeciw  Chińczykom , przyw iózł do P aryża  cały 
obiad, przygotow any przez kucharzy pekińskich 
p o d ług  przepisów ich gastronomicznej sztuki. O biad 
ten składa się z dań następujących: zupa z jaskół- 
czych’gniazd, zw anych salanganą, d ruga  zupa z żab 
z w ątróbkam i z kaczek, ogon słonia krajany w kost­
ki, z sosem z jaszczurczych ja jek ; m arynata z jeżo- 
zwierzów (jeż morski), p rzyrządzona w zielonej 
żółwiej tłustości; ryb ie  wnętrzności, przypraw iane 
różnem i morskiemi roślinami; lukrow ane w cukrze 
robaki deszczowe i takież rozm aite owady; potraw a 
z bekasów i bażantów z pawiemi grzebieniam i. Z a­
pewniają, ze ta właśnie ostatnia potraw a je s t u Chiń­
czyków największym specjałem, kosztuje ona około 
dwóch tysięcy złotych. E xcentryczny nabyw ca 
chińskiego obiadu zam ierza podobno urządzić tu 
w P ary żu  festyn na sposób czysto chiński, z usłu ­
gą i serwisem używ anym  przez m ieszkańców P a ń ­
stwa Chińskiego. H onory  biesiadującym robić ma 
p łeć piękna, huryski ra ju  Konfucjusza.

*  *
*

W  piśmiennej p racy , często bolesnój, to rtu ru ją ­
cej myśl naciskiem woli, obcej naszem u sercu— p ra ­
wdziwą pociechę przynosi nie pochlebstwo, nie p o ­
chw ała, nie jedw abne słów ka zimnej etykiety; ale 
uznanie celu pracy, wniknięcie w je j ducha i owo 
zrozum ienie praw dy, mającej kiedyś zasiąść w ca­
łym  majestacie na tronie miłości i zobopólnego 
zaufania. Taka pociecha, radość-to rzadka, szcze­
gólniej w zniechęceniu, bujnie się pod naszem  nie­
bem rozwijającem; i taka pociecha spotkała W asze­
go Spraw ozdaw cę tygodniow ego, w liście mieszczą­
cym w sobie dw a oddzielne pisma z podpisam i, 
pod jednem: L aura , pod drugiem : Aleksander.

O puszczając rzeczy obchodzące mnie osobiście, 
P an i L au ra  w serdecznym  swym liście powiada:

» Niech głównym  celem twego Panie  R eda­
ktorze Tygodnika, będzie w pajanie w nasze młode 
niewiasty i dziewice tój zasady, iż św iecidła i pstre 
stroje nam nie przystoją; że wszelka myśl prostoty 
i igraszek byłaby więcej niż płochością; iż pow in-



nyśm y być towarzyszkami godnemi naszych mę­
żów i braci, pierwszemi nauczycielkami w szkół­
kach wiejskich, bardziej niż kiedy lekarkam i lu ­
du, przede wszystkióm zaś strażniczkami miłości 
i zgody.

„  Jankow i zB ielca proszę powiedzićć, że i my
tu  krzątam y się szczerze około polepszenia bytu 
m aterjalnego i oświecenia młodszej braci, o tyle,
0 ile w mocy naszój. S tarania nasze nie są beżowo, 
cne—lecz wszystko to w ręku Boga, i On tylko 
może łaską D ucha Świętego oświecić i natchnąć 
serce i um ysł ludu, w Nim tóż moc i ufność nasza:

W  piśmie drugim  Szanow ny K orrespondent po­
w iada:

  M y tu w Bielskiem  zbieram y się dla wspól­
nej narady względem oczynszowania, do czego w na- 
szój okolicy wzięto się z całym zapałem. J a  nie 
dałem  się nikom u w yprzedzić w tym  względzie,
1 dwóch jeom etrów  obecnie wydziela i m ierzy g ru n ­
ta. A  tem chętniej dopełniam  tego świętego oby­
w atelskiego obowiązku, że gdy w wielu miejscach 
włościanie odurzeni i oszukani namowami poką- 
tnych doradzców , odmawiali odrabiania pańszczy­
zny, u mnie obałam ucic się nie dali. S łuszną więc 
jest rzeczą, ażeby oni najpierw si od pańszczyzny 
przez oczynszowanie uwolnieni zostali. System  ko- 
lonizacyjny wyjątkowo tylko przez włościan tu te j­
szych je s t przyjm owany, w ogóle oświadczają się 

za sielskością.“
W ieści podobnych, dzięki Bogu! me brak nam 

z k ra ju ,— oby każdy dzień m nożył ich liczbę; a cho­
ciaż w szelka zmiana, ru jnująca to, co wieki uświę­
ciły, wym aga ofiar i poświęcenia, ze zmianą jednak 
system u pańszczyźnianego straty te sowite znajdą 
w ynagrodzenie w chętniejszój najemnika pracy, 
w oszczędniejszym i pilniejszym jej szafunku i wpo- 
czuciu się ludu, jako  rzeczywistych obywateli k ra ­
ju , synów jednej z nami ziemi.

Że obywatelstwo nasze chętne jest do wszelkich 
w tym kierunku poświęceń; że rozum iejąc potrzebę
czasu, w moralne rośnie siły, mamy świeży tego 
p rzyk ład  w zgodzie trzech właścicieli w kwestji 
rozgraniczenia dóbr Słubicy, Ż abiej-W oli i O jrza 
nowa, którzy porzucając drogę sądową, zjechawszy 
się z sobą, po wspólnej naradzie, w godzinę zała­
twili spory, często przez długie lata rozdzielające 
nienawiścią sąsiedztwa.

N a zakończenie daję W am wierszyk nadesłany 
nam  przez p. L . Z . w odpowiedzi na wiersz p. L .  
Niemojowskiego pod tytułem : N ie ufaj! zamieszczo- 
ny poprzednio w naszym Tygodniku:

G dy morze huczy, czyż tracić nadzieję,
Że się ukoją fale—jego dzieci?

G dy słońce trochę nam zapromienieje,
Czyż powątpiewać, że jaśniej zaświeci?

G dy spokój widzim na tw arzy rozlany, 
Człowieka z sercem, z sumieniem—

Czyż mamy mniemać, że on je s t udany,
Że prawość tylko złudzeniem?

G dy ujrzę kobietę miłości godną,
Poznam  jój myśli i duszę;

Czyż jej uczucie i jej myśl swobodną 
Tylko potępiać wciąż muszę?

L u b  kiedy lice smutkiem przyodziane,
A  z oczu strum ień łez tryska—

Czyliż mam sądzićjtakże za udane,
Iż boleść serce uciska?

O! nieufności ty le—to za wiele,
Za wiele, wyznam ci szczerze,

Nie ufać nawet przysięgom  w kościele, 
Nawet miłości i wierze?

Jakżeż-to  dawno znikło godło nasze: 
Nadzieja, miłość i wiara?

Czyż pozostali ju ż  sami Judasze,
Czyż znikła ju ż  cnota stara?

Bozmaitości.

Czy ciągłe udoskonalenie palnój broni znamio­
nuje postęp, czy przeciwnie, upadek m oralny i przed- 
wstęp strasznój epoki ogólnego zniszczenia wszyst­
kich gatunkówr zwierząt, a mianowicie tak  złośli­
wych, jak  istota na obraz i podobieństwo Boskie 
stworzona,—jest-to zadanie, co każdem u wolno po­
łożyć, kto tylko widział nową strzelbę, wynalezio­
ną przez niejakiego pana J a r re  w P aryżu . M echa­
nizm tej zabójczej rusznicy urządzony jest mniej 
więcej sposobem następującym : Dziesięć ładunków 
opatrzonych pistonami wkłada się naraz w dziesięć 
oddzielnych komórek, wyżłobionych w sztabie że- 
laznój podłużnój, która dowolnie się wsuwa w lufę 
karabinową, i tam w kierunku poprzecznym  zało­
żona na tak zwanym culasse; po każdym  wystrzale 
w skutek stosowego mechanizmu, podaje kolejno



następujące pistony pod uderzenie kurka, czyli 
brantki, aż do wyczerpania wszystkich ładunków. 
Następnie wyciąga się z lufy wypróżnioną łado­
wnicę, a na jój miejsce wsuwa drugą nabitą sztukę 
żelaza. Zmiana ta więcej czasu nie potrzebuje, jak 
dobycie i włożenie napowrót do pochwy sztyletu 
naprzykład, albo szpady. Jeżeli strzelec zaopatrzył 
się zawczasu we cztery albo pięć takich ładunków, 
już nabitych i przygotowanych, widocznem jest, 
że może w przeciągu jednej minuty czterdzieści do 
pięćdziesięciu razy wypalić. Ci, co byli na pier­
wszych próbach tój ziejącej nieustannym ogniem 
fuzji pana Jarre, zapewniają, że rżnie się z niój jak­
by toczącemisię nieustannie plutonowemi wystrza­
ły. Co większa, że prawie każdy ze strzałów celnie 
na sto kroków w tarczę uderza, a lufka wcale się 
nie grzeje. Teraz, gdyby tylko wynaleziono, że ka­
żdy strzał w cel ponieść musi, to pojedynki i wojny 
możeby się i skończyły. Prawda, że złośliwy czło­
wiek nie zważa na środki, kiedy idzie o dopięcie 
zemsty, ale cóżkolwiekbądź, już chyba pojedynek 
na broń Jarra, jak zabójstwo na rewolwery, pod 
błogim rządem Amerykańskiej Rzeczypospolitej, 
nie znajdzie amatorów.

(Znaczenie przeszłej szarady — Ż A R T Y ).

W  przeszłym numerze Tygodnika naszego opi­
saliśmy rozmaite tkaniny na suknie z Magazynu 
Pana Schlenkera; przedmiot ten zdawał się nam 
zupełnie wyczerpany, gdy tymczasem w ciągu te­
go tygodnia widzieliśmy tam wiele nowych a bar­
dzo ładnych wyrobów wełnianych, o których prze­
milczeć nie można.

Podobał się szczegolniój kamlot w wybornym 
gatunku, połyskujący jak  materja, w drobne rzu­
cane kwiatki czarne na tle czarnem; inny, najła­
dniejszy że wzsystkich, cały był w podłużne prąż­
ki, a oprócz tego zasiany w drobny groszek. Łokieć 
jakiego kamlotu, szeroki na półtora łokcia, kosztu- 
te złp. 5; suknia cała wypadnie zatem około 70 złp.

Na letnią suknię wełnianą łndnie też bardzo wy­
gląda czarne pondiszery; łokieć kosztuje złp. 13 
gr. 10, ale tćż ma do dwóch łokci szerokości, i słu­
ży na suknią do strojnego ubrania.

Jest także u pana Schlenkera bardzo ładny ba- 
reż angielski czarny, mocny i sztywny; łokieć ko­
sztuje złp .5. Suknia taka niepotrzebuje koniecznie 
garnirunku. Szerokość bareżu łokieć 1.

Chustki czarne kaszmirowe, które w przeszłym 
roku zaczęły już używać wzięcia, corazsię bardziój 
upowszechniają. Tenże magazyn sprowadził ich 
znaczny zasób. Tegoroczne różnią się tern od da­
wniejszych, że zamiast falbany jedwabnćj, mają 
wkoło obłożenie z gładkiej czarnej materji, szero­
kie przeszło na ćwierć łokcia. Oprócz tego chust­
ka wkoło obszywa się frendzlą jedwabną karbo­
waną, szeroką na pół ćwierci; inne garnirują za­
miast frendzli fałdowaną wstążeczką; u innych na- 
koniec dają po prostu brzegiem wypustkę fijołko- 
wą jedwabną. Cena tych svszystkich po złp. 120, 
Strojmejsze od nich, naszywane w rogu drobnemi 
perełeczkami z lawy i haftowane jedwabiem, obło­
żone też wkoło materją, kosztują po złp. 160.

Kapelusze słomkowe i włosienicowe najwięcój 
są dziś używane, zwłaszcza do mniejszego ubrania; 
strojniejsze robią z tiulu jedwabnego czarnego, 
w deseń; podpinają je zwykle różnenń gronami, ja ­
godami lub fijołkami czarnemi.

Z pomiędzy słomkowych czarnych najpiękniejsze 
są ryżowe; widzieliśmy taki kapelusz z Magazynu 
Panny Klementyny; z wierzchu na rondzie przy­
brany był czarną koronką i wielkim a płaskim bu­
kietem z winogron jedwabnych zliściami. Nad czo­
łem szła takaż sama girlanda; boki podpięte były 
białą blondynką; karczek jedwabny i szerokie koń­
ce z czarnej wstążki, dopełniały ubrania.

Inny kapelusz włosienicowy czarny tak samo 
był przybrany z wierzchu, z tą różnicą, że kwiaty 
były z drobnych czarnych piórek, a karczek ko* 
ronkowy; podpięcie nad czołem składałosię z czar­
nej i białej blądynki, po obu zaś bokach 'wpięte by­
ły kwiaty z piórek, takie same jak z wderzchu ka­
pelusza.

Panna Klementyna sprowadziła także z zagra­
nicy, wiele ładnych kołnierzyków, kanzucików do 
wyciętych sukien. Z kołnierzyków podobały nam 
się szczególniej półbatystowe i płócienne haftowa­
ne czarną bawełną. Rękawki do nich, wszyte 
w wązki haftowany pasek, zasiane w czarne pęczki.

Kanzuciki dw‘a zwróciły szczególniej naszą uwa­
gę: jeden czarny z tiulu jedwabnego otwarty był 
w szyi; z tyłu zaokrąglony, z przodu dochodził do 
pasa; wkoło naszyty w kratkę wąziuchną aksamit­
ką czarną i ogarnirowany koroneczką. Drugi kan-



zucik z białego tiulu jedwabnego, tem się różnił, że 
zamiast aksamitki, naszyty był wstążeczkę, wązką 
białą.

W  tymże magazynie widzieliśmy pięknie zro­
bioną suknię czarną jedwabną; przód naszyty był 
dwa razy  w podłuż zębami zruszy  jedwabnój, któ­
re  schodziły  się z sobą, zostawiając w pośrodku 
kwadrat; zęby te szersze były u  dołu, a zwężały 
się w miarę jak szły ku górze; przody stanika takiż 
sam miały garnirunek. TV środku kwadratów były 
oprócz tego rozety ułożone z materji i koroneczki. 
R ękaw y niezbyt szerokie, otwarte, ścięte od łokciaj 
naszyte były wzdłuż od ramienia do brzegu zęba­
mi z ruszy i rozetami.

Podobało  nam się tóż bardzo ubranie negliżowe 
z popielatego poił de chhvre. Spódnica naszyta była 
u  dołu szeroką na ćwierć łokcia plisą, zakończoną 
w  górze taśmą czarną, u dołu falbaneczką z czarnej 
fałdowanój wstążki. Spódnica wszyta była w pa­
sek, który tworzył z przodu podwójny ząb, jeden 
obrócony w górę, drugi na dół, ja k  u  bawetu. Za­
miast stanika była żuawka, spięta na guziki, obszy­
ta  wkoło równie jak rękawy fałdowaną wstążeczką 
czarną.

Coraz to ładniejsze ukazują  się biżuterje z lawy: 
u  panny Klementyny znajdujemy je  na różne ceny 
i w rozmaitych rodzajach, zacząwszy od broszek 
ze skromnym krzyżem po złp. 5, aż do ślicznych 
brosz i klamerek kameryzowanych stalą, których 
garnitur kosztuje złp. 60. Za garnitur większych 
rozmiarów płaci się do 10 rsr.

S ą  tam także grzebienie z ławeczką czarną z ła­
wy, po złp. 16, bransoletki po złp. 13 gt. 10, i ła 
dne łańcuszki do zegarków, złożone z pierścieni, 
po złp. 20. W  ogólności, biżuterje z lawy bardzo 
są ładne i lepiej od wszelkich złotych świectdeł 
odpowiadają czarnemu ubraniu.

Nowości Zagraniczne.
L a  france ilegante.— Na suknie wiosenne i letnie 

noszone będą. w tym roku ful-iry gładkie lub w ro 
bny rzucik, grenadiny francuzkie, materyjki w r0 
bne paski lub kratki, różne wyroby z koziej wełny
poil de chevre. ,

N a  codzienne suknie widziemy po magazynach 
ładne muszlinki, piki angielskie i żaknoty. Bareże 
zwłaszcza popielate, nie wychodzą wcale z użycia.

Szlafroczki pikowe w formie princesse, z nieod- 
cinanym stanem, powszechnie są przyjęte.

H o 'w yjścia  na ulicę używają bardzo paletotów 
z Rozmaitych tkanin wełnianych. W  ogóle, paletoty 
n*e przystają do figury.

Staniki do sukien bywają najczęściój zamknięte 
pod szyję. Garnirowania robią rozmaite, w edług 
gustu. Do jednych sukien dają wązkie falbanki, do 
innych plisy, bufy albo ruszę, niektóre zdobią szmu- 
klerskiemi taśmami.

Rękawy powszechnie fałdowane są w górze* 
otwarte, z wyłożoną klapą, w ogólności niezbyt sze­
rokie.

Kapelusze tegoroczne nie są ani zbyt wielkie, 
ani małe. K arczek  długo spada na szyję, tworząc 
zaokrąglony ząb na środku. Robią je  z krepy i tiu­
lu jedwabnego w drobny rzucik biały i czarny, 
inne z krepy i poult de soie. D o  ubrania z wierz­
chu używają piór lub kwiatów, według woli. Pod  
spodem podpinają małeini pęczkami z drobnych 
kwiatków pomponettes, wkoło otoczonemi blondyn­
ką. Przytaczamy tu parę wzorów:

Kapelusz ze słomy brukselskiój przybrany na 
rondzie krepą fijołkową w grube plisy. Karczek 
fijołkowy krepowy. P o  prawej stronie bukiet z fi- 
jołków, pod spodem takież pęczki, otoczone bia­
łą  blondyną.

Kapelusz czarny włosiany, wyszywany blaszka­
mi stalówemi. Podpięcie także z fijołków.

O L A T A R K A C H .

Najobficiej zaopatrzony w latarki różnego kształ­
tu, jest ogromny magazyn pana Lessera (naprze­
ciw Komrnissji Skarbu), gdzie po różnych cenach 
dostać ich można; i tak: zwyczajna za 3 złp. z bla­
chy żółtej, okrągła, ma szkło pół-cylindrowe, wy­
kręcające się stosownie do tego, jak  latarkę zam­
knąć lub otworzyć chcemy. Czworograniasta, po­
rządnie odrobiona, zczystem szkłem, ale niemogąea 
się schować do kieszeni, kosztuje 5 złp. Latareczka 
z grubem, szlifo wanem w kwadraciki, wypukłóm 
szkłem, ma tę dogodność, iż można być pewnym, 
że od gorąca szkło nie pęknie (kosztuje 6 zło­
tych). Inne latarki z wypukłemi grubemi szkła­
mi, opatrzone wewnątrz larczą metalową, przez co 
światło szeroko i jasno się rozchodzi, mają podwój­
ne przyrządy, gdyż albo świece w takowe stawiać 
można, albo też używać oleju z knotem. Piękna 
jest także latarka z trzema grubemi, szlifowanemi, 
ale gładkiemi szybami. Cena tych wszystkich lata­
rek dochodzi złp. 12. W  składzie lamp pana Trelle 
na Nowym-Swiecie (drugi dom od Swięto-Krzyz- 
kiej ulicy), jako  przystępnej ceny pokazały nam się 
malutkie okrągłe latareczki, które szczelnie zamy­
kając się, schować można łatwo do kieszeni. L a ta re ­
czka taka kosztuje złp. 3 gr. 10, chociaż takie mniój
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starannie odrobione, w  podrzędnych sk lep ach  ku­
pują się i po zip. 2. W  tym że sk lep ie zw róciły  n a­
szą u w agę ok rągłe druciane latarki po 6 z łp ., oraz  
z w ypukłem  szkłem  i tarczą refleksyjną po złp . 10- 
Pom ijając bardzo wiele sklepów , w stąpiliśm y i do pa­
na Mintra (naprzeciw ko szpitala D zieciątka J ezu s), 
w idzieliśm y tam z blachy polakierow anej zrobioną  
k siążeczk ę, która rozłożona tw orzyła trójgraniastą 
latarkę. Cena z łp . 12.

Opis ryciny,
Fig- 1. Suknia z gazy różowej rose roi ("kolor wpadający 

w barwę lila). Stanik wycięty z bawetami. Ranwers sk łada się 
z trzech marszczonych bufek, Z boku prawego fantastycznie 
pióro przypięte spada aż na rękawek. Rękawki krótkie z buf- 
kami. Spódnica garnirowana u dołu pięcioma bufami. Druga 
spódniczka spada aż do buf i wzniesiona jest w sześciu miej. 
scach różowemi piórkami. Ubranie głowy złożone z loków, 
pióra różowegoi bukiecika z różyczek. Bransolety złote. Bukiet 
ze świeżych kwiatów.

Fig. 2. Suknia z białego tarlatanu, naszyta dziesięcioma 
falbankami. K ażda falbanka garnirow ana u dołu wązką na dwa 
palce wstążeczką w mantynie. Welon z białego tarlatanu w rzu­
cik złoty, objęty wkoło wstążeczką, wzniesiony z lewego boku 
i przyozdobiony złotemi kłosami. Stanik gładki, wycięty cokol­
wiek w ząb, z bawetem. Plecy nie mają bawetu. Ranwers na­
szyty falbankami z tarlatanu  w  rzucik. Modestka z illuzji i blon­
dynki. Bukiet z kłosów złotych. Rękawki krótkie, przyozdo­
bione falbankami. Na głowie loki i pióro białe. Na szyi rzęd 
pereł. Bransolety złote. Rękawiczki kozłowe.

Fig. 3. Suknia lila  jedwabna z pięcioma falbanami. Każda 
fa lbana obszyta jest szeroką koronką u brzega. a w górze przy­
brana  lila albo b iałą ruszą. Stanik wycięty, gładki, z bawetem. 
Ranw ers układany w fułdy i garnirow any ruszą. Rękawki 
z bufki illuzjowej i koronki. Na głowie loki i pióro białe.

Fig. 4. Suknia jedwabna zielona vert de lumiere. Spódnica 
gładka; Stanik wycięty, gładki, z bawetem. Ranwers fałdowany 
przyozdobiony kokardą. Rękawki złożone z bufki. Ubranie 
głowy z loków, piór i róży. Burnus biały kaszmirowy, garniro­
wany dwa razy fałdowaną m aterją.

D O N I E S I E N I A .

W Księgarni Polskiej Adama Dzwonkomskiego znajdują się 
następujące nowości, wydane to nakładem  tejże Księgarni i sa . 
mych autorów:

Polonez Kościuszkowski, ułożony na fortepian przez A. Kratze- 
ra, złp. 1 gr. 10.

M arsz Księcia Józefa Poniatowskiego, ułożony na fortepian 
przez J. Sosnkowskiego; złp. 1 gr. 10.

Nasze Sioła Kujawiaki, czyli obertasy na fortepian, przez 
O. Kolberga; złp . 3.

Malownicze Album Kijowa przez R. Raczyńskiego i K. de Bel- 
lier, z opisem historycznym od początku założenia aż do na­
szych czasów, przez J. Bartoszewicza. Cena zeszytu złp. 20,

dla prenumerujących wszystkie pięć zeszytów złp. 66 gr. 20, 
z przesyłką pocztową złp, 73 gr. 10.

Królowie Polscy, w formacie mniejszym w dziesięciu poszy- 
tach, na które już tylko krótki czas przyjmuje się prenumerata, 
wynosząca złp. 33 gr. 10. Po wyjściu cena oznaczona będzie na  
złp. 66 gr. 20, z przesyłką pocztową złp. 73 gr. 10.

Jadwiga i Jagiełło, opowiadanie historyczne przez K. Szajno" 
chę; prenumerata na cztery tomy złp. 43 gr. 10.

Żywot Tomasza Zamoyskiego, przez S. Żukowskiego; złp. 15.
Obraz gospodarstwa wiejskiego w Anglji, Szkocji i Irlandjii 

złp . 6 gr. 20.
Początki mineralogji, skreślił L. Zelschner, z 424 drzeworyta­

mi, złp. 22.
Eistorja Kościoła Powszechnego, przez Ks. M. Bulińskiego, 

złp . 10.
E idraulika agronomiczna przez J . Spornego, tomów 2, złp. 40.
O rasach koni, zebrał R. Froniep, pomnożone przez J . H. L e. 

wandowskiego, M agistra nauk weter.; złp. 10.
Portret Księcia Józefa Poniatowskiego, na welinie, złp. 2.

P ani K. Czar. w Żu  Kaftanik zuawski z pięknej syberyny
czarnej w prążki, naszyty pletnią jedwabną, kosztować będzie 
rsr. 14. P ani Z . Sło...— Z szalika koronkowego będzie mo­
żna zrobić mantylkę z dodaniem tiulu koronkowego. Dwom
Siostrom w Gub, Podolski#.— Parasolki tak zwane en cas, nigdy 
się nie obszywają falbankam i, tylko m ałe sk ładane.— ’— P ani 
-Re.., Do układania niobów używane są także podkłady dęte 
ażurowo wyrabiane z włosia Pani K le. Po. .— W krótce da­
my wzory i kroje bielizny damskiej Pa. J u. Po...— Kołnie­
rzyki haftowane czarną bawełną, nie zmieniają się w praniu_____
Pa. Karo, Gra . . - Od znaczenia jednej chusteczki płóciennej
literami gotyekiemi, płaci się złp. 1. p ani Anto. K ra.,.—
W tym roku bardzo modne będą bareże angielskie niezbyt prze­
zroczyste a stosowne na suknie, zupełnie gładkie. Okrycia
i chustki kaszmirowe także będą miały wielkie powodzenie.____

1 Pa. Ma. Ro...—Wszelkie formy udzielamy za stosowną opłatą. 
j — Pa. R . Danie... Formę żuawki z Nr. 9 Magazynu Mód prze­

słaliśm y. P. W. G,..— Półperuczka najtaniej kosztować bę-
,  ózie rsr. 7; z długim i gęstym włosem kosztuje złp . 80. P ,

l e .  Wy... Polki do sukien robią się tylko z rzeczy wełnianych 
i piki. Bareże, żaknoty i muszlinki zupełnie na to nie są odpo­
wiednie. Do szamerowania staników czarnych wełnianych uży­
w ana jest pletnia kosztująca łokieć złp. 1 gr. 6. P ani Ma.
W'a... Popeliny, bareże, poił de chevre i inne wyroby wełniane

bardzo używane będą w kratę Pa, Lu. Grze.— Prosimy
o przysłanie miary obwodu koło szyi i ramion, aby dogodne do­
brać okrycie. Najlepiej wziąć miarę z rzeczy już używanej a  do­
brze przypadającej do figury. Pa. A . H. 1C w A '...-R sr. 89
odebraliśmy, sprawunki za parę dni odejdą.

Do^dzisiejszego numeru dołącza się rycina paryzka z modami, 
oraz Śpiew z towarzyszeniem fortepianu, pod tytułem: Piosnka 
Sierrty, wiersz S. z Ż. Pruszakowej, muzyka J . Dobrzyńskiego.

W olno druk— W arszawa d. 28 Kwietnia (10 M aja) 1861 r— Starszy Cenzor A . Funkensiein. -  w Druk. K. Kowalewskiego.
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